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O artykułach z Młyna możecie 
pogadać na stronie www.gj.com.pl
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KONCERT LEGENDY CZESKIEJ 
MUZYKI ALTERNATYWNEJ
30.09 KROTOSZYN 
ROZCHULANTYNA, GODZ. 20:00 
04.10. POZNAŃ.
W STARYM KINIE, GODZ. 20:30

FRRBGR LGHRG
14.10.. POZNAŃ.
PIWNICA 21.GODZ.19:00
30.09.. OSTRÓW WLKP..
AFERA. GODZ. 19:00

Homo TWIST
14.10 POZNAŃ.
ESKULAP, GODZ. 19:00

14.10.. LESZNO. DK KOLEJARZ. 
GODZ. 19:00.

R M .  D if iD  
HILLRZ
-GOODSENSI TOUR 2005

02.10 POZNAŃ. PIWNICA 21, 
GODZ. 20:00

t t i ^ f ł y n
®  n ie o lt rz a .a n y d w u ry g o d n iIc m ło d z le ż o w y

MŁYN: Nieokrzesany dwutygodnik 
młodzieżowy, kontakt: adres redak­
cji z dopiskiem „Młyn" lub e-mail: 
mlyn@gj.com.pl

MŁYNOWCY: Anna Filipowiak, Ka­
rol Górski, Sylwia Grygiel, Daria Szy- 
puła, Julia Kaczmarek, Paweł Spe- 
ra, Przemysław Świdurski.

z kociaka na kocurka
Jak to przystało na pierwsza­

ków - garnitur, krawat, fryzura i... 
ślubowanie, uroczystość, na którą 
w Zespole Szkół Ponadgimnazjal- 
nych nr 1 zapędzono pierwsze kla­
sy, a wszystko po to, aby każdy ze 
zgrom adzonych m ógł podpisać 
kontrakt! Po przejściu przez mały 
tłok dotarliśmy do wyznaczonych 
wcześniej miejsc dla klas. Głos za­
brała pani dyrektor - Urszula Go- 
ling. Wielkie brawa!

wynikło w iele trudności). Zawod­
nicy ukończyli wszystkie zadania. 
Teraz klasy musiały tylko głośno 
zamiauczeć. Nie ukrywam, że i ja 
krzyczałem z całych sił. Z n a jle p ­
szym czasem wszystkie konkuren­
cje ukończyła moja klasa - pierw­
sza liceum profilowanego. - Krzy­
czeliśmy dużo głośniej od klasy li­
ceum ogólnokształcącego, dlate­
go wygraliśmy- powiedział Piotrek. 
W nagrodę otrzymaliśmy - uwaga!

Wszystkie pierwsze klasy w ZSP 
nr 1 przechodzą taki „chrzest”. To 
świetna zabawa, w iele śmiechu, 
a przede wszystkim okazja oswo­
jenia się ze szkołą oraz jej perso­
nelem. - Pierwszy raz spotkałem się 
z takim przyjęciem uczniów. Wcze­
śniej dostałem się do szkoły śred­
niej w Ostrowie Wlkp., gdzie prze­
szliśmy apel, po którym nie czułem 
się w szkole najlepiej, już od po­
czątku dało się we znaki „kocenie"

Spożywanie tajemniczych substancji Kociaki podpisują kontrakty Kociak miauczy jak  MY

Atrakcje, jakie  miały miejsce 
podczas uroczystości, zadziw iły 
w iększość uczestników. Repre­
zentanci klas pierwszych zostali 
poproszeni na stanowiska, gdzie 
każdy z nich miał do dyspozycji 
kłębek wełny, szklankę mleczka 
oraz kilka zapałeczek. Wszyscy 
głośno miauczeliśmy. Słodko być 
kotkiem i pić mleczko przez słom­
kę, pobawić się kłębkiem wełny i 
m ierzyć obwód betonowych ko­
lumn zapałkami (tu przydała się 
matematyka i oczywiście z tego

- pluszowego kotka, który miauczał 
całkiem podobnie do nas. Ale na 
tym się nie skończyło. Przestraszo­
ne klasy, które zajęły trzy ostatnie 
miejsca, musiały dokonać wyboru 
jednej z trzech różnokolorowych 
bramek, gdzie znajdował się nie­
zw ykły napój. M usie li pokonać 
strach i skosztować tajemniczych 
substancji. Oczywiście na twarzach 
zawodników pojawiły się najróżniej­
sze kwaśne miny, ale zaraz po tym 
dojrzeć można było ogromną ra­
dość i uśmiech.

i używki. Całość nie sprawiała po­
zytywnego wrażenia, a tutaj bardzo 
mHe zaskoczenie, świetna klasa, to­
lerancyjni starsi uczniowie, nie 
zmieniłbym już szkoły za żadne 
skarby- mówił jeden z uczniów kla­
sy pierwszej liceum profilowanego. 
Pewnie już każdy starszak uświa­
domił sobie, że teraz jesteśmy po­
ważnymi kocurkami i należymy do 
jednej drużyny, drużyny ZSP nr 1 
w Jarocinie.

KOCUR JAROSŁAW ZGORZELSKI 
Zdjęcia RAFAŁ BANDOSZ

' d e
beściaki

Dziewięciu uczniów szkół ponadgimnazjal- 
nych powiatu jarocińskiego otrzymało stypen­
dia prezesa rady ministrów. O trzym ują je  
uczniowie, którzy m ają najwyższą średnią 
w szkole i dobre zachowanie, a także osoby, 
które są wybitnie uzdolnione w jakiejś dzie­
dzinie. Kandydatów do stypendiów wyzna­
czają samorządy uczniowskie. Każdy stypen­
dysta miesięcznie będzie otrzymywał 258 zło­
tych. Sylwetki w szystkich uczniów, którzy 
otrzymali stypendium, będziemy prezentować 
w Młynie.

DAREK W 0 NIAK
uczeń trzeciej klasy 
Zespołu Szkół 
Ogólnokształcących 

| w  Jarocinie

Nie kry je  zaskoczen ia , że 
i znalazł się wśród 9 najlep­
szych. - Byłem zdziwiony. Nie 

myślałem, że z tylu osób wybiorą właśnie 
mnie - mówi. Pieniądze przeznaczy na po­
moce naukowe. - Przede wszystkim książki, 
kurs języka obcego. Pomoże mi to w przygo­
towaniu się do matury - mówi. Darek intere­
suje się matematyką i informatyką. Nie ma 
jeszcze skonkretyzowanych planów, wie jed­
nak, że chce studiować na politechnice.

darmowe
korepetycje

Z a jęc ia  p rzygo tow u jące  do m atury rozpoczę ły  się 
w „Antonianum ”, które działa w parafii św. Antoniego. 
Uczęszczać może na nie każdy, lekcje są  bezpłatne.

Około 70 osób przybyło na pierwsze zajęcia z języka 
polskiego, które prowadzi pani Laura Paluszkiewicz. Lekcje 
odbywać się będą w każdy wtorek, początek o godz. 19.15. 
Już  w kró tce  ro zp o czn ą  s ię  ta kże  za ję c ia  z innych  
przedmiotów. 6 października (czwartek) od 16.00 do 18.00 
odbędą się pierwsze lekcje z fizyki, które poprowadzi pan 
R yszard  Paw lak. N astępnego  dn ia , w  tych  sam ych 
godzinach, matematyki uczyć będzie pan Czesław Dębski.

„Antonianum” istnieje od 8 lat. Placówkę utworzył ojciec 
Marek Janus, proboszcz parafii św. Antoniego. Użyczył nie 
tylko miejsca, ale znalazł również nauczycieli, chętnych do 
bezpłatnego kszta łcen ia  - Te zajęcia są nie tylko dla 
młodzieży, która ma braki w nauce, ale także dla osób, które 
chcą pogłębiać i poszerzać swoją wiedzę - mówi proboszcz 
parafii ojców Franciszkanów. j k

przyjdź do młyna
Jeśli chcesz dołączyć do naszej drużyny 

i tworzyć razem z nami „M łyn” , przyjdź na 
zebranie. Spotykamy się w środy o 16.45 
w redakcji „Gazety Jarocińskiej” .

Czekamy na Ciebie.

subiektywnym 
i laickim okiem

k o n c e r t y

S t in g o w a n ie ...

Znalazłam się wśród 150 ty­
sięcy szczęśliwców, którzy 
otrzymali zwrotnego sms-a o 
treści: „Gratulujemy! Otrzy­
mujesz podwójne zaprosze­
nie na koncert STINGA!” 24 
września razem z innymi wy­
brańcam i stanę łam  przed 
wejściem na Tory Wyścigów 
Konnych na Służewcu.
Na koncert z jechali ludzie 
z całej Polski, a także z za­
granicy. Niektórzy już od rana 
koczowali pod sceną, jednak 
na jw iększe  tłum y zaczę ły 
p rzyb yw a ć  na S łużew iec" 
w godzinach w ieczornych. 
Pod bramami wejściowymi 
kotłowało się, każdy chciał 
wejść jak najszybciej, dlate­
go też wytworzył się nieprzy­
jemny i czasem niebezpiecz­
ny ścisk.
Na początku wystąpił jeden 
z „wytworów” programu Idol, 
czli Tomek Makowiecki z ze­
społem. Grupa grała bezna­
dziejnie i bez wyrazu. Tuż po 
nich pojawiła się nic lepsza 
Kayah, która wręcz zanudza­
ła publikę swymi melancho­
lijnymi i łóżkowymi utworami. 
Podczas obu występów na 
torach pojawiło się jeszcze 
więcej ludzi, każdy przyszedł 
tam w jednym celu - posłu­
chać i jak  się uda, to zoba­
czyć  S tinga . Po d łuższe j 
przerwie, pojawiła się z nie­
cie rp liw ością  wyczekiwana 
gwiazda wieczoru czyli Sting. 
150-tysięczna publiczność 
zaczęła bić brawo. Jak za­
w sze  e leganck i gw iazdo r 
przywitał się z publicznością 
i zaczął po prostu swój wy­
stęp . W ykona ł u tw ory ze 
swoich solowych płyt, oczy­
w iście do najbardziej zna­
nych należał bez wątpienia 
u tw ó r „D e se rt ro s ę ” : Z a ­
brzmiały także piosenki z re­
pertuaru The Police, np. „Spi- 
rits In The Materiał W orld” . 
Wokoło panowała dobra kon­
certowa atm osfera, jednak 
publika narzekała na kiepskie 
nagłośnienie. Jak do końca 
zap rezen tow a ł się S ting? 
Hmmm? Na to pytanie chy­
ba każdy z uczestniczących 
w koncercie musi odpowie­
dzieć sobie sam, ponieważ 
zdania są bardzo podzielo­
ne. Dla jednych Sting dał fe­
nomenalny występ, a w oczach 
innych był nieco jałowy. Oso­
biście dla mnie było całkiem 
ok, jednak bez w iększych 
rewelacji i uniesień.

JULIA KACZMAREK

http://www.gj.com.pl
mailto:mlyn@gj.com.pl


Żeby dotrzeć do Aleksandriji na Ukrainie, musieliśmy pokonać około 1.400 km, 
ale paradoksalnie czuliśmy się tam tak, jakbyśmy w ogóle nie wyjechali z domu... 
Serdeczność, z jaką byliśmy przyjmowani oraz przyjaźń, która narodziła się między 
Ukraińcami a Polakami, przeszły nasze najśmielsze oczekiwania.

raj w aleksandriji

Aleksandrija dla chłopaków to raj

Młodzieżowy parlament może zainponować nad Dnieprem
sposobem obradowania

Ponad trzydziestoosobowa de­
legacja jarociniaków przez pięć dni 
gościła na Ukrainie w Aleksandriji, 
mieście partnerskim Jarocina. Gru­
pę tworzyli m.in. młodzieżowi rad­
ni, sportowcy, przedstawicielki or­
ganizacji kobiecych, szkół, studen­
ci. Koszty wyjazdu zostały pokryte 
z budżetu M łodzieżow ej Rady 
Miejskiej (7 tys.zł), dodatkowo każ­
dy uczestnik dopłacał 130 zł.

mebó i pola
Z Jarocina wyjeżdżamy z 3 na 

4 września po północy. Przed po­
łudniem przekraczamy przejście 
graniczne w Hrebennem. Pierw­
sze, co rzuca się w oczy na Ukra­
inie, to mała gęstość zaludnienia 
oraz wiele niezamieszkanych i nie­
zagospodarowanych obszarów. 
Państwo symbolicznie charaktery­
zuje błękitno-żółta flaga. Błękitny 
kolor nawiązuje do nieba (pokój), 
a żółty do zboża (bogactwo ziemi). 
Właśnie taki obraz - niebo i pola, z 
których duża część jest obsiana 
słonecznikami - przez większość 
czasu jawi się nam przed oczami. 
Niestety, sielankowy obraz ciężko 
podziwiać, gdy drogi dziurawe, jak 
ser szwajcarski.

pierwsze spotkanie 
z Aleksandriją

Do s tu tys ię czn e g o  m iasta  
A leksandrija  docie ram y w cze ­
snym rankiem, po przeszło 29 go­
dzinach podróży. Po śniadaniu 
Ukraińcy porywają nas w w ir pre­
zentowania muzeów. Potem po­
dzieleni na grupy wybieramy się 
odw iedzać  szko ły. Po d rodze 
Ukraińcy pokazują nam miasto. 
Na centralnym placu - Placu Le­
nina - sto i m onum enta lny po­
mnik... Lenina. Kilkanaście me­
trów dalej znajduje się blisko czte­
rom etrowy krzyż prawosławny. 
Przy placu jes t także kinoteatr. 
Miasto ma w sobie „to coś”, co od 
razu nas urzeka; szybko też na­
wiązujemy dobry kontakt z młody­
mi mieszkańcami Aleksandriji.

witani C h le b em  i Solą 
w szkołach

Najpierw odwiedzamy Szkołę 
Kultury, która przygotowuje do ar­
tystycznych zawodów. Na spotka­
nie z nami przychodzą wszyscy 
uczniowie. W itają nas Chlebem i 
solą, dynią, kwiatami; prezentują 
program artystyczny - dziewczy­
ny przebrane za Cyganki tańczą, 
a jeden z chłopaków śpiewa „Szła 
d z ie w e c z k a .Uczniowie prezen­
tują nam swoje umiejętności i to, 
czego uczą się w tej szkole; grają 
na instrumentach (występująw lu­
dowych strojach), odgrywają scen­
kę teatralną, tańczą w balecie. Jed­
nak na nas wszystkich największe 
wrażenie robi orkiestra jazzowa, 
która mieści się w jednej z sal lek­
cyjnych. Gra nieziemsko!

W drugiej szkole - technikum 
- w itają nas podobnie ciepło - tak­
że ogromnym bochenkiem Chle­
ba i solą. W  klasach pokazują  
nam dośw iadczenia: fizyczne i 
chemiczne; prezentują także bar­
dzo dobrze wyposażone sale lek­
cyjne i warsztaty. W  tym samym 
czasie sportowcy odwiedzają Pa­
łac Sportu, gdzie spotykają się z 
dyrektorem i trenerami. Natomiast 
przedstawicielki Demokratycznej 
Ligi Kobiet spotykają się z organi­
zacją „Aleksandrijka", która zaj­
muje się działaniem na rzecz kul­
tury, kobiet oraz dzieci. Jarocinian- 
ki obserwują jeszcze, jak działa 
urząd pracy - jego organizacja robi 
na nich ogromne wrażenie.

co za energiczni ludzie!
Po południu mamy zgotowa­

ne kolejne niesamowite powitanie
- pod s iedzibą  Rady M iejskiej. 
Chleb i sól odbiera kierownik na­
szej ekipy, M ikoła j Szym czak. 
Idziemy do sali sesyjnej, w której 
w idnieją flagi Aleksandriji i Jaroci­
na. Uczestniczymy w sesji Mło­
dzieżow ego Parlam entu, który 
może imponować sposobem ob­
radowania - młodzież chętnie za­
biera głos, wysuwa propozycje, 
zadaje pytania. Po sesji tłumaczy­
my jednemu z ukraińskich kole­
gów - Saszy, że teraz chcemy się 
trochę przespać, odpocząć po 
podróży, a wieczorem spotkamy 
się wszyscy. Odpowiedź jest jed­
noznaczna: - Kiedy my byliśmy w 
Jarocinie, to nie spaliśmy; wy też 
odpoczn iecie  sobie w domu. 
Ukraińcy pokazują i będą to co 
dzień udowadniać, że mają nie­
spożyte pokłady energii. Pracowi­
ty dzień, wieczorna impreza, krótki 
sen, ranna pobudka do szkoły - 
taki „zestaw” nie jest dla nich ni­
czym niebywałym.

kontrasty na ulicach
Na drug i dzień - we w torek

- jedziemy do miasta obwodowe­
go A le ksa n d riji, K irow ogradu . 
C zęść grupy n iespodz iew an ie  
zostaje zaproszona na kilkunasto- 
minutowe spotkanie z zastępcą 
gubernatora. Potem przechadza­
my się po głównej ulicy Kirowogra­
du, która nie odbiega niczym od 
ulic w polskich miastach. Zwiedza­
my kościół katolicki, prawosławną 
ce rk iew  o raz m uzeum  ku ltu ry

ukra ińsk ie j. W  w olnym  czasie  
idziemy na ogromny bazar. Ulice, 
które znajdują się w pobliżu, przy­
pominają trochę obrazy z polskich 
widokówek sprzed kilkunastu lat. 
Tym bardziej, że jeździ tu... mili­
cja; a samochody to głównie łady 
i wołgi. Natomiast kierowców ukra­
ińsk ich cechu je  n iep rzec ię tna  
„fantazja” - potra fią  przejechać 
pasy na czerwonym świetle, do­
datkowo trąb iąc na pieszych z 
furią, przez co trzeba bardzo uwa­
żać na przejściach.

rozumiemy się świetnie!
Wieczorem (już w Aleksandri­

ji) udajemy się na koncert. Na sce­
nie występują głównie młodzi ar­
tyści; repertuar jest ludowy i fol­
kowy. Potem  spotykam y się z 
Ukraińcam i w kilkunastoosobo­
wym gronie. Poruszamy wiele te­
matów. Rozmawiamy po rosyjsku 
lub po angielsku. Wydaje się nam, 
jakbyśmy znali się od lat, a nie od 
dwóch dni. Ukraińcy dają się po­
znać jako bardzo pogodni, gościn­
ni i życzliwi ludzie. Nie mają żad­
nych kompleksów. O lbrzym ią cie­
kawość budzi w nas pomarańczo­
wa rewolucja. - Zaangażowaliśmy 
się w rewolucję - chodziliśm y  
oczywiście ubrani na pomarań­
czowo, nosiliśmy symboliczne  
gadżety, które czasem odbierali 
nam przeciwnicy. W naszym mie­
ście poparcie dla obu kandydatów 
było „pól na pół" - mówi Lena. Ania 
dodaje: - Widać zmiany na lepsze, 
ale są one powolne, od razu nie

będzie lepiej. Natomiast Roman 
odpowiada z ironicznym uśmie­
chem: Zmieniły się ceny - poszły 
w górę. D o c e n ia ją  w sp a rc ie  
udzielone im przez Polskę pod­
czas rewolucji. Gdy pytamy ich o 
znanych Polaków, w ym ien ia ją  
A le ksa n d ra  K w aśn iew sk iego , 
Mariusza Lewandowskiego (piłka­
rza Szachtara Donieck); oczywi­
ście znają także Jana Pawła II. 
Opow iadają nam z dumą, że z 
Aleksandriji pochodzi dużo sław­
nych osób, m.in. astronauta Le­
onid Popow.

Życie młodych Ukraińców ni­
czym nie różni się od naszego. 
Uczą się, w wolnych chwilach lubią 
słuchać muzyki i po prostu bawić 
się. Interesują się też informatyką 
(szczególn ie uczniowie techni­
kum). Jednak dostęp do Internetu 
nie jest u nich tak powszechny jak 
w Polsce. - Internet jest oczywiście 
w szkołach; w domach nie często, 
ponieważ jest drogi - mówi Sasza. 
Pojawia się też temat religii; Dima 
pyta mnie, czy Polacy w ierzą w 
Boga, Trójcę Świętą. Uśmiecha 
się, gdy mówię, że jest u nas bar­
dzo dużo wierzących osób. Potem 
dodaje: - Iw y  i my jesteśmy prze­
cież chrześcijanami.

Na U krainie chyba jeszcze 
bardziej niż w Polsce w życie co­
dzienne wpisany jest alkohol. Jak 
mówi z uśmiechem jeden z Ukra­
ińców: - U nas nie ma zlej wódki, 
je s t je j jedynie mało... Jednak 
młodzi ludzie balują tylko od wiel­
kiego święta; ja  tak normalnie piję

co najwyżej jedno piwo na kilka 
dni - tłumaczy Sasza.

pusta butelka Obok Lenina
Trzeciego dnia razem z Ukra­

ińcami wybieram y się do dużej 
stadniny koni, a potem do Swie- 
tłowocka. Tutaj też jest pomnik 
Lenina; poza tym ktoś był tak po­
mysłowy, że na kilkumetrowym 
cokole postawił pustą butelkę po 
w ódce . P otem  je d z ie m y  nad 
Dniepr, gdzie są wprost bajeczne 
widoki.

Nie chcemy, żebyście 
wyjeżdżali...

C zw artek  pośw ięcam y na 
spacery po Aleksandriji i zakupy. 
Buszujemy tutaj po olbrzymim tar­
gu. Jednak największe „skarby” 
udaje nam się znaleźć w księgar­
ni - niedrogie mapy Ukrainy oraz 
komunistyczne plakaty. Spośród 
nich hitem jest kalendarz na 2006 
ze Stalinem i Mao Tse-Tungiem. 
Bierzemy wszystkie unikaty. Inne 
dobre pamiątki nabywamy w cer­
kwi -to  niewielkie, przepiękne iko­
ny. Warto dodać, że ceny na Ukra­
inie na wiele towarów są dla Po­
laków niskie. Jeden z jarocinia­
ków mówi: - Życie tutaj byłoby ra­
jem, ale z polskimi zarobkami.

To przedostatni dzień nasze­
go pobytu. Podczas wieczornej 
imprezy wymieniamy się z przy­
jaciółmi kontaktami. - Nie chce­
my, żebyście już jutro wyjeżdżali!
- mówią Ania i Oliesa. A Lena do­
daje: - Chyba będę jutro płakać...

wiele sie od Was 
nauczyliśmy

Na piątkowe przedpołudnie 
w budynku Rady Miejskiej jest za­
planowana podsumowująca kon­
ferencja prasowa, której gospoda­
rzem jest mer Aleksandriji, Stie- 
pan Capiuk. Głos zabierają także 
przedstawiciele Jarocina. Mikołaj, 
Szymczak podkreśla: - Najważ­
niejsza w naszej współpracy jest 
przyjaźń młodych ludzi! Młodzie­
żowy radny Piotr Ignasiak, mówi:
- Pewien polski satyryk powiedział 
„nie ważne, skąd idziesz, ważne, 
jaki bagaż ze sobą niesiesz”. My 
zabierzemy ze sobą stąd duży 
bagaż; wiele nauczyliśmy się od 
swoich ukraińskich rówieśników. 
Po spotkaniu wymieniamy się po­
darunkami, robimy pam iątkową 
fo togra fię . Z os ta ją  podpisane: 
umowa współpracy między w y­
działami oświaty obu miast oraz 
propozycje współpracy organiza­
cji kobiecych, odnoszące się do 
zawartej w zeszłym roku umowy.

Potem odwiedzam jeszcze re­
dakcję tygodnika „Wilnie Słowo". 
R edakto r nacze lna  w ita  mnie 
miło. Gdy pytam ją  o niezależność 
mediów ukraińskich, odpowiada:
- Wbrew niektórym wyobrażeniom 
już od dawna nie ma u nas cen­
zury. Po pomarańczowej rewolu­
cji oficjalnie nastała demokracja, 
która jednak jeszcże przez jakiś 
czas będzie się kształtowała.

szalone pięć dni minęło
Żegnamy się z przyjaciółmi i 

wyjeżdżamy. Nikt nie może uwie­
rzyć, że pięć dni upłynęło w tak 
szaleńczym tempie. Gdy opusz­
czamy Aleksandriję, w autobusie 
jes t cicho. N iektórym szklą  się 
oczy, innym po policzkach spły­
w ają  łzy ... - Jeszcze nigdy nie by­
łem na takim wyjeździe! Ukraińcy 
są nieocenieni, bardzo serdeczni 
i gościnni - mówi Bartek. Poza tym 
ch łopcy zgodn ie  tw ie rdzą , że 
urzekła  ich uroda ukra ińskich  
dziewczyn. - Tam było jak w raju!
- podsumowuje Maciek.
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